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Intronizacya króla kurkowego.
Tradycyjna uroczystość strze lan ia  królewskiego, 

k tó ra  edbyla się w niedzielę dn. 12 bm. w Towa­
rzystw ie Strzeileckiem, miała tym  rasem  charakter 
w yjątkow y i niezwykle podniosły.

„Strzelba kró lew ska", czyli s trzelan ie  do dre 
wnianego k u n ,  rozpoczęte przed tygodniem  w dnia 
abdykscyi poprzedniego króla kurko wego, k tórym  
był mecenas dr. Kazimierz O strow ski, trw ało  w dal­
szym ciąga od godziny 4 —6 popołudniu, p rzy  licz 
nym  udziale strzelców .

W  czasie najgorętszej walki o ostatn i szczątek 
kara  zebrało się na wielkiej sali strzeln icy  liczne 
grono reprezentantów  władz w ojskow ych i cyw il­
nych oraz tłum y pnbliczności. W  gronie gości zau­
w ażyliśm y jenerałów : Szeptyckiego, Osińskiego, K o­
steckiego i S tillera  z licznym orszakiem oficerów 
sztabowych i adjntantów , a nadto oficerów francu­
skich: jen. Tronnyo i pnłk. Caila. P rzyby li nadto 
del. K owalikowski, prez. Rolle, rek to r E streicher, 
prezes Akademii prof. Morawski, prezydent sąda 
Panek, prof. A rentow icz, dr. Pec i w ielo innych.

Oprócz znakomitego grona oficjalnych gości zja­
w ili się po raz p is rw tsy  „aowozaciążni" —  drożyny 
harcerzy i harcerek, p ro w iizo n e  przez sw ego prezesa 
prof. dra C iechanow skiego W  ten  sposób pragnęła 
chorągiew  krakow ska zaznaczyć sw oją wdzięczność 
dla Tow arzystw a strzeleckiego, k tóre w ubiegłym 
rokn za rządów  dawnego króla mec. dra O strow ­
skiego w znosiło  swoje najśw ietniejsze tra d y c je , 
otw ierając szkolę strzelania i Władania bronią dla 
młodego pokolenia przyszłych obrońców Ojczyzny.

1  uderzeniem  godziny 6  padł ostatn i s trza ł k ró­
lew ski —  resztę  rewnianego knra strąc ił celnym 
strzałem  mecenas dr. Kazim ierz O strow ski, co ze 
brana tłum nie B rać strzelecka pow itała gromkimi 
okrzykami.

P raw ie w  ostatniej chwili, bezpośrednio przed 
rozpoczęciem uroczystej ceremonii intronizacyi z ja ­
wili się na sali najmilsi goście, pow itani owacyjnie 
przez zebraną publiczność i starszyznę T ow arzystw a. 
Byli to  delegaci 2  p. szwoleżerów rokitniańskich, 
ppułfc. Rabiński i ppnłk. Jag rym  Haleszewaki, uczest­
nik nieśm iertelnej szarży  pod Bokitną. Zjawili się 
oni na pierw szą wiadomość o ponownem obwołaniu 
królem  karkow ym  mec. dra O strow skiego, k tóry  
w chwili w ybucha wojny jako prezes Oddziała kon- 
uuga Sokoła, organizow ał dw a pierw sze szw adrony 
2  pnłkn ułanów legionowych, obecnie 2  p. szwo­
leżerów.

Nowego króla wprowadzono pod parpnrow y bal­
dachim, rozpięty nad skarbcem i wspaniałem krze­

słem królew skietn, a prezydent Fbderowicz, będący 
prezesem  T ow arzystw a, obwołał w  sposób uroczy­
s ty  królem  kurkow ym  dra Kazimierza O strowskiego, 
obyw atela m iasta K rakow a, członka tu tejszej Pale 
s try  i obrońcę 2  brygady Logionów w Marmaros- 
Sziget. Równocześnie przypiął mu oznakę władzy 
królew skiej, złotego kurka, zaś podskarbi Tow arzy­
stw a  p. Smidowicz zawiesił m u na piersiach sym ­
bol najw yższego dostojeństw a, na Celestacie, s reb r­
nego knra, ofiarowanego B ractw a przez króla Z y ­
gm unta A ugusta  w  r. 1565.

P o  pierw szem  „orędziu" królewskiem  odbył się

tradycyjny pochód, na czele k tórego postępow ały 
po raz p ierw szy drożyny skautow e w  pełnym po- 
lowym  rynsztankn . Za nimi strzelcy  z bronią na 
ram ienia, reprezentanci władz i jeneralicya, a w re ­
szcie now y król karkow y w otoczenia prezydyum  
i nowych m arszałków, k tórym i zostali najcelniejsi 
strzelcy  pp. W odzinow ski i dr. Owsiński.

P o ćwiczeniach polowych i defiladzie skautów  
odbyła się tradycyjna „nczta k ró lew ska", ograni­
czona rozm yślnie do rozm iarów  skrom nej w ieczor­
nicy. Mimo to  nastró j byl niezwykle podniosły i u ro­

czysty. D ługi szereg serdecznych toastów  rozpoczął 
f> ó l Jegom ość serdecznem przemówieniem na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Naczelnika P aństw a. 
Przem aw iali następnie prezydent Fedorowicz na cześć 
Króla, w yrażając radość z jego ponownego w yboru, 
jen. Szeptycki, a rch itek t Biborski, dr. Gluzińskf (po 
francuska), prof. M orawski, jen. franc. Tronnyo i w. i.

P rastarem u T ow arzystw a Strzeleckiem u należą 
się w yrazy szczerego uznania za now y dowód „wie­
cznej m łodości", jaki złożyło przez rozszerzenie ram  
swojej działalności społecznej w  kiernnkn w ojsko­

wego i strzeleckiego wychowania młodzieży harcer­
skiej.

Podobna uroczystość odbyła się także i na lw ow ­
skiej „S trze ln icy", jednej z najpotężniejszych orga- 
nizacyi mieszczańskich Lw iego Grodu. W  życia spo- 
lecznem i politycznem  Lw ow a odgryw a „S trzeln ica 
cd la t  szeregu bardzo w ybitną rolę, wiodąc pod 
tym  względem prym  między w szystkiem i tam iej- 
szemi polskiemi stowarzyszeniam i.

S trzelanie „królew skie" odbyło się i tu ta j we 
dle w iekowego ceremoniału, o sta tn i szczątek dre­
wnianego k a ra  zestrzelił znany lwowski obyw atel

p. Jan  Sndhof i on też  na rok następny obwołany 
został królem. U roczystość zakończyła tradycyonalna 
„nczta królew ska". _ _ _ _ _ _ _

Twórca pokoju rygskiego
w swej rodzinnej wiosce.

W icem inister s ^ n w  zagranicznych, Jan  Dąbski 
je s t politykiem  nie „od parady", jak tego  ztożyl do­
wody w Mińska i Rydze, także i w  W arszaw ie,

i gdyby ów nieszczęsny „klacz p a rty jn y " , k tó ry  tik ę  
spraw  zagranicznych przyznaje innemu stronnictw o, 
przy  niedawnem przesileniu m inisteryalnem  byl w ła­
ściwie jedynym odpowiednim kandydatem  na fotel 
opróżniony przez ks. Sapiehę.

W icem inister D ąbski je s t dzieckiem lado, pocho­
dzi s najbliższej okolicy Lw ow a i bynajm niej nie 
w stydzi się sw ego pochodzenia z pod wieśniaczej 
3trzechy, owszem nważa to  za najw yższy zaszczyt 
i chlnbę, że może dla dobra tego lndn pracow ać na 
tak  w ysokiem  i odpowiedzialnem stanow iska.

W  dnia 12 bieżącego miesiąca odbyty się w ro ­
dzinnej wiosce zaślubiny sic s try  w icem inistra. Na tę  
rodzinną uroczystość przybył też  i on w raz z żoną 
z W arszaw y, a pobyt „pana min s tra "  m iędzy swoimi 
opisuje korespondent E a ry e ra  lw ow skiego w n astę ­
pujący serdeczny sposób:

„O 11 dojeżdżamy do Lw ow a. Na dw orca zaim­
prowizowane serdeczne pow itanie. Z lis ta  p ry w a t­
nego przypadkiem  dowiedziano się o przyjeździe dzi­
siejszego kierownika m inisterstw a wczorajszego —  
i dzisiejszego — tow arzysza —  jednego z najgorę- 
trzycb -  w  pracy w  powiecie i kroju, Przypom ina 
się młodość przedw ojenna: wyjście z pod strzechy, 
tw arde i ciężkie la ta  g im nazjalne, un iw ersy te t i praca 
polityczno-społeczna: Czytelnia ckad., Kolo K ościu­
szki T. S. L ., lwowskie K ola Indowe, w alka poli­
tyczna w  powiecie i k rajn . I  przybyli koledzy tych 
{rac i walk ze Lwowa i powiatn, przybyli chłopi, 
nrzędnicy, nauczyciele, przyjaciele i tow arzysze, po­
witać tego, k tó ry  mimo rozłąki i oddalenia nigdy 
nie p rzesta ł być drogim  i pam iętającym  przyjacielem , 
k tóry  zawsze —  prawdziwy probierz daszy  ludzkiej —  
pozostał tym  sam ym : człowiekiem nie rozrzucającym  
stów  przyjaznych, kanciastym  nieraz w obejścia, 
lecz zawsze wiernym , zawsze młodym w  zapale i en- 
tnzyazmie —  zawsze swoim.

W ita ją  w icem inistra rozjaśnione tw arze, serde­
czne dłonie, w itają dźwięki kapeli z S'emianówki. 
Kilka słów pow itania i podziękowania. Nie ma czasu 
—  wieczorem J a s io —-jak  go nazyw ają przyjaciele —  
m nsi w racać do W arszaw y.

Jadziem y autom obilem  do rodzinnej wsi Dąb 
skiego Knkizowa. D roga odw rotna do tej, k tórą  
syn chłopski przebył od w si do stolicy. T rzy kilo­
m etry , jakie takie —  niema takich mom entów w  życiu 
Indowego polityka —  a potem  —  morze falujące 
pod tchnieniem  wfchru, W yboje, dziury, kamienie, 
trzęsaw iska, dzieło lwow skiej rady pow ., k tó ra  —  
jedna z nielicznych pozostałości w śród św iata o zmie- 
nionem obliczu —  pozostała sobą w raz ze swoją go 
spodarką. Coś, jak gościńce na Jaw ie, o których pisze 
M ultatnli, że w ybraw szy się w drogę można mieć

Twórca pokoju ryńskiego W awaj rodzinnej wlosoa: Uroczyste powitanie wice-murstra Dąbukiego
w rodzinnym Knkizowio.


